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      Publikację elektorniczną przygotował iFormat 
    
 

     Tekst w całości ani we
      fragmentach nie może być powielany ani rozpowszechniany za pomocą urządzeń
      elektronicznych, mechanicznych, kopiujących, nagrywających i innych, w tym
      również nie może być umieszczany ani rozpowszechniany w postaci cyfrowej
      zarówno w Internecie, jak i w sieciach lokalnych bez pisemnej zgody
      wydawnictwa „Goneta” Aneta Gonera.
    


      Od redakcji:
    

      Kryminał przygodowy z wojną w byłej Jugosławii,
      morderstwem znanego profesora archeologii i koneksjami z mafiami rosyjską
      i włoską w tle. Do tego jest wątek uczuciowy, bo to przecież przez miłość
      do pięknej Marty Reszelskiej, polskiej archeolożki, cała ta historia miała
      miejsce.
    

      Damian Dupond jest dziennikarzem we francuskim „Le
      Figaro”. Dzieciństwo i wczesną młodość spędził w Algierii. Bawił się tam z
      pewną grupą dzieci, a później młodzieży, m.in. z Martą Reszelską. Młodzi
      zakochali się w sobie. Oboje mieli pasję do poszukiwań. Dokonali pewnego
      mało istotnego archeologicznego odkrycia. Marta wtedy wzięła na pamiątkę
      pewien naszyjnik. Wkrótce obie rodziny Damiana i Marty wyjechały z
      Algierii i młodzi stracili ze sobą kontakt. Damian próbował zapomnieć o
      pięknej młodzieńczej miłości, ale nie udało mu się. Po wielu latach
      spotyka Martę na otwarciu wystawy w Luwrze z wyprawy archeologicznej,
      która odkryła grobowiec doradcy króla Menelika Pierwszego. Z początku nie
      poznaje młodej kobiety u boku dużo starszego od niej profesora
      archeologii, przedstawionej jako jego asystentki z dziedziny archeologii i
      narzeczonego profesora. Marta miała na szyi naszyjnik, znany Damianowi,
      zabrany z wykopalisk w Algierii. Damian miał napisać artykuł o tej
      wystawie. Nagle zmienia się wszystko w jego życiu. Próbuje dotrzeć do
      Marty. Ta się bardzo ucieszyła ze spotkania, ale zniechęca chłopaka bardzo
      mocno do odświeżenia poprzedniej zażyłości. Damian jednak nie odpuszcza.
      Przy kolejnej próbie spotkania się z Martą, widzi, jak zostaje porwana
      sprzed Luwru. Śledzi auto taksówką, w której właśnie w danym momencie był.
      Taksówkarz, Algierczyk, dał się wciągnąć w aferę, zaprzyjaźniając się z
      Damianem. Damian drążąc temat i szukając Marty w Paryżu, odkrywa aferę
      archeologiczną, sięgającą historii tronu króla Salomona, spisaną w
      średniowieczu przez pewnego mnicha o imieniu Bartolomeo. Chciwy profesor
      archeologii, narzeczony Marty wiąże się umową z pewnym Włochem o
      faszystowskich korzeniach i posiadającym koneksje z mafią. Zaczynają
      szantażować Martę, specjalistkę od zagadnień średniowiecznej Europy.
      Porywają ją i uprowadzają do byłej Jugosławii, w której właśnie trwa
      wojna. Na terenie obecnej Chorwacji ma być ukryty Tron Salomona. Damian
      rusza jej śladem. Podróż jest niełatwa, granice są pozamykane. Oboje
      napotykają liczne przygody i przeżywają horror wojny domowej. Marta
      odczytała znaleziony przez profesora rękopis Bartolomea, ale Damian miał
      szczęście dotrzeć do rozszerzonych notatek Bartolomea. Zarówno Marta, jak
      i jej oprawcy nie wiedzą o pewnej śmiertelnej tajemnicy tronu.
    

      Damianowi udaje się przebrnąć przez wszystkie przygody
      dzięki życzliwości napotkanych ludzi. Wszyscy oni staną się jego wiernymi
      przyjaciółmi — taksówkarz Ahmed z rozlicznymi znajomościami i rodziną
      rozsianą po całej Europie, napotkana w drodze do Londynu Luiza, która
      zakochuje się bez pamięci w Damianie, pułkownik regularnego chorwackiego
      wojska Franjo, jego kuzyn, Dauti.
    

      Może miejscami wydaje się nam, że Damian jest naiwny,
      że aż śmieszny, ale z przyjemnością czyta się tę historię i kibicuje
      zakochanej parze, zżymając się za każdym razem, gdy złym charakterom udaje
      się przechytrzyć te dobre.
    
 

      Ligia Hubert — Polka na stałe mieszkająca we Francji. Artystyczna dusza,
      wysoka klasa, darząca miłością malarstwo i muzykę poważną. Uprawia też z
      upodobaniem obie te sztuki, czerpiąc z nich nie tylko przyjemność, ale też
      zarobkując. Jest też poetką. Pani Ligia była też tłumaczem przy polskiej
      ambasadzie w Paryżu.
    

      Nakładem Gonety wydany został tomik poezji „Mój spacer
      z Wirginią Wolf” (2011) oraz opowiadanie science-fiction dla młodszej
      młodzieży pt. „Enquo” (2010). Emmanuel Hubert —
      urodził się w Valenciennes, w północno-wschodniej Francji.
    

      Pobierał nauki w Paryżu. Podróżował po Afryce
      Północnej i Europie. Jego pasje to podróże, starodawna architektura,
      przyroda.
    


      Rozdział I.
    

      Jestem w Paryżu. Dzisiaj będę miał ważny reportaż na
      temat nowej wystawy w Luwrze. Do tej pory pracowałem dla małych
      regionalnych gazet. Tym razem zaangażowano mnie do pracy w „Le Figaro”.
      Jednym słowem — zdołałem wreszcie zrealizować moje dziecięce marzenie —
      zostałem wielkim reporterem. Oczywiście nie było to dla mnie łatwe. Całe
      dzieciństwo spędziłem w Algierii, gdzie pozostawiłem wszystkich moich
      szkolnych kolegów. Krótko mówiąc, byłem jak zagubiony pies. Najgorsza
      okazała się jednak separacja z Martą. Jeszcze dzisiaj mam przed oczami jej
      twarz. Usiłowałem o niej zapomnieć, ale nie udało się. Być może
      pewnego dnia znowu ją zobaczę. Nigdy nic nie wiadomo. Nie na darmo
      przecież jestem w Paryżu, mieście-słońcu, gdzie wszystko może się zdarzyć.
      Lecz do rzeczy... Dzisiaj bowiem czekają na mnie ważne sprawy. Muszę
      uważać, żeby nie przegapić mojej szansy. Za chwilę mam spotkanie z
      profesorem Laurence’m Lewisem, angielskim archeologiem, który ostatnimi
      czasy zyskuje sobie sławę na całym świecie. To właśnie w Luwrze ma mieć
      miejsce wystawa jego odkryć. Muszę się pośpieszyć...
    

* * *
    

      Uff!... Nareszcie!... Znalazłem dobre miejsce wśród
      ekipy dziennikarskiej... Profesora Lewisa jeszcze nie ma.... Jak wiele
      innych osobistości, każe na siebie czekać. No, ale... oto właśnie on...!
    

      — Witam szanownych państwa! — rzekł profesor,
      przybliżywszy się do grona dziennikarzy. — Najpierw wytłumaczę państwu
      istotę tej ekspozycji, a potem będą państwo mogli mi zadawać pytania...
    

      Po chwili milczenia profesor Lewis zaczął wyjaśniać
      problematykę swoich ostatnich odkryć.
    

      — Ta wystawa dotyczy głównie odnalezienia
      grobowca doradcy Menelika Pierwszego, który, jak wszystkim wiadomo, był
      postacią kluczową dla syna królowej Saby i Salomona. Zobaczycie państwo rzeczy
      zadziwiające...
    

      Mój umysł powoli oddalał się od słów profesora
      Lewisa... Spojrzenie przyciągnęła stojąca niedaleko niego piękna młoda kobieta.
    

      — Proszę państwa, teraz chciałbym przedstawić
      kogoś, kto jest mi bardzo drogi. Oto moja asystentka, pomagająca mi w
      poszukiwaniach i odkryciach. Jest to jednocześnie osoba, w której pokładam
      wielkie nadzieje i myślę, że już niedługo będzie o niej głośno w świecie
      archeologii — mówiąc to, uśmiechnął się i dodał: — To także moja
      narzeczona... Przedstawiam państwu pannę Reszelską...
    

      Nazwisko to nie było mi obce. Obserwowałem uważnie tę
      uroczą osobę. Jej włosy były jasne, oczy błękitne o spojrzeniu tak bardzo
      specyficznym i jednocześnie mi znajomym. Nie, to jednak nie mogła być ona!
      To byłoby zbyt piękne, żeby to była... Marta. Ta, o której ciągle
      pamiętałem i nie potrafiłem zapomnieć. Obserwując ją, zauważyłem, że miała
      na sobie starodawny naszyjnik, zupełnie taki sam, jaki znaleźliśmy razem z moją Martą
      w grobowcu rzymskim w Algierii... Ona musiała być tą, którą tak bardzo
      kochałem... Tą, z którą przeżyłem tyle przygód, gdy byliśmy jeszcze
      dziećmi. Tą, którą tak długo szukałem. Tą, o której chciałem zapomnieć,
      lecz nie mogłem, gdyż jej imię było wpisane w moje serce. Żeby zwrócić jej
      uwagę, zabrałem głos:
    

      — Jestem reporterem „Le Figaro”... Czy nie bała
      się pani pobytu w Etiopii? Poszukiwania odbywały się oczywiście na terenie
      graniczącym z Erytreą, czyli tam, gdzie toczyły się walki, prawda?
    

      — Tak, zgadza się — odpowiedziała. — Nie bałam
      się jednak. To raczej profesor obawiał się o mnie — mówiąc to, uśmiechnęła
      się.
    

      Po chwili profesor zaprosił wszystkich do oglądnięcia
      ekspozycji, a i następnie na krótki poczęstunek przy bufecie.
    

      — Profesorze Lewis — rzekłem, przybliżając się. —
      Czy pozwoli pan porwać na chwilę swoją asystentkę? Chciałbym jej zadać
      parę pytań.
    

      — Ależ tak, bardzo proszę.
    

      Delikatnie ująłem pod ramię narzeczoną profesora,
      kierując się razem z nią na ubocze, żeby być jak najdalej od tłumu.
      Tymczasem Laurence Lewis przez cały czas śledził nas wzrokiem.
    

      — Być może pani mnie nie rozpoznaje. Myślę, że
      jest pani osobą, którą znałem w moim dzieciństwie. Wygląd Pani jest
      identyczny, jak w moim wspomnieniu — te same włosy, oczy i spojrzenie. A
      przede wszystkim ten sam znany mi naszyjnik. To jest niezmiernie dużo, nie
      sądzisz, Marto?
    

      Spojrzała na mnie uważnie i z wielkim zdziwieniem.
      Nagle dostrzegłem błysk szczęścia w jej błękitnych oczach, a po chwili
      również cień wątpliwości... Dlatego też szybko dodałem:
    

      — Na pewno pamiętasz nasze wspólne odkrycie
      grobowca rzymskiego w Algierii? Każde z nas wzięło pamiątkę. Ja pierścień,
      ty ten naszyjnik...
    

      W tym momencie na jej twarzy pojawiła się ogromna
      radość i wzruszonym głosem odpowiedziała:
    

      — Damian? To niemożliwe! Nigdy bym nie uwierzyła,
      że jeszcze kiedyś cię zobaczę. — Po chwili dorzuciła, rumieniąc się: — Gdy
      wyjechałeś z Algierii, było mi bardzo smutno. Oczywiście, początkowo
      otrzymywałam twoje listy, ale po przeprowadzce, utraciłam i tę możliwość.
      Myślałam wtedy, że już nie chcesz do mnie pisać.
    

      Gdy tak mówiła, miałem ochotę ją pocałować, podobnie
      jak wtedy, gdy byliśmy jeszcze razem w Algierii. Jednak nasza rozłąka
      trwała zbyt długo, byśmy oboje nie czuli się skrępowani. Zwłaszcza wśród
      tak wielu otaczających nas ludzi, a także bliskości jej narzeczonego,
      który cały czas pilnie nas obserwował.
    

      — Wiesz, Marto, zawsze starałem się odpowiadać na
      twoje listy, ale pisałem na twój stary algierski adres. Nowego od ciebie
      nie dostałem. Nic więc dziwnego, że moja późniejsza korespondencja do
      ciebie nie docierała.
    

      W tym momencie profesor Lewis przywołał do siebie moją
      rozmówczynię. Widziałem po jego wzroku, że był w niej bardzo zakochany.
      Ale czy ona odwzajemniała jego uczucie? Na samą myśl, że mogła być w nim
      zakochana, czułem jak pęka mi serce. Tak bardzo chciałem jeszcze z nią
      porozmawiać, lecz nie była to odpowiednia chwila. Narzeczony nie puszczał
      już od siebie swej ukochanej, trzymając ją za rękę...
    

      Po dłuższej chwili okazja znowu jednak się nadarzyła.
      Mogłem jeszcze raz przemówić do Marty.
    

      — Marto, nie miałabyś ochoty odświeżyć naszych
      wspomnień podczas kolacji w restauracji?
    

      — Z przyjemnością, Damianie... — odparła Marta. —
      Dzisiaj to niemożliwe, ale jutro o dziewiętnastej...
    

      — W takim razie przyjadę po ciebie... Gdzie
      mieszkasz?
    

      — Lepiej będzie, jeśli przyjedziesz po mnie do
      muzeum. Będę tam jeszcze o tej porze.
    

      — Świetnie. Znam dobrą restaurację na
      Montparnasse...
    

      Po chwili profesor znowu przywołał do siebie Martę,
      aby wyjaśniła kilku zaproszonym gościom istotę ekspozycji. Ja z kolei
      pożegnałem się z nią i oddaliłem. Odchodząc, czułem na sobie spojrzenie
      naukowca. Wiedziałem, że zmieniłem się i że podobam się kobietom.
    

      Jednak ważniejsze było dla mnie podobanie się tej,
      którą kochałem...
    

* * *
    

      Nazajutrz byłem w znakomitym humorze. Doprawdy,
      cudownie było spotkać na nowo tę, której nie widziałem już od tak dawna.
      Szybko się ogoliłem, przez cały czas myśląc o Marcie. Przed oczyma miałem
      jej szczupłą sylwetkę i jasnobłękitne oczy o jedynym na świecie głębokim
      spojrzeniu. Następnie włożyłem ubranie, starając się wyglądać tak, by
      spodobać się Marcie.
    

      W rozdrażnieniu zauważyłem, że moje włosy nie układają
      się tak, jakbym chciał. Pomyślałem: „Och, te moje włosy, zawsze mam z nimi
      kłopot, gdy zależy mi, abym dobrze wyglądał i gdy się w dodatku
      spieszę...”. Pamiętałem, jak Marta, będąc jeszcze w Algierii, naśmiewała
      się ciągle z moich włosów: „Ach, te twoje włosy są naprawdę zabawne...”.
    

      Wypiłem łyk kawy. Był już najwyższy czas, aby udać się
      do redakcji „Le Figaro”...
    

      Dzień upłynął dosyć szybko. Jeden z moich kolegów
      dziennikarzy zaproponował mi odwiezienie do domu, z czego chętnie
      skorzystałem. Dzięki temu miałem nieco więcej czasu, aby odświeżyć się
      przed spotkaniem z moją ukochaną. Po chwili pośpiesznie poszedłem na
      parking podziemny, aby wziąć mój specjalny samochód na wielkie okazje.
    

      Przybyłem do muzeum na czas. Marta właśnie wychodziła.
      Nie zmieniła się... Jak zawsze była punktualna. Wyszedłem z samochodu, aby
      się jej pokazać. Z daleka już dała znak ręką, że mnie widzi.
    

      — Dobry wieczór, Damianie. Długo na mnie
      czekałeś?
    

      — Dobry wieczór, Marto. Nie, skądże. Jestem tutaj
      dopiero od paru minut — mówiąc to, otworzyłem jej drzwi od samochodu.
    

      — Tak się cieszę — rzekła Marta, czerwieniąc się.
      — Wspaniały ten twój cadillac, a jaki wygodny… — dorzuciła po chwili. —
      Doprawdy, świetnie się prezentuje w tym jasnobłękitnym kolorze. Pamiętam.
      jak byliśmy jeszcze dziećmi, to lubiłeś amerykańskie samochody, a w
      szczególności cadillaki. Myślałam jednak, że to tylko takie żarty... A
      jednak widzę, że nic się nie zmieniłeś — mówiąc to, uśmiechnęła się z
      takim wdziękiem, że jej twarz upodobniła się do anielskiej.
    

      — Wiesz, Marto, wybrałem ten kolor na pamiątkę
      naszej znajomości. Przypomina mi twoje oczy — tym razem sam się zaczerwieniłem.
    

      Widziałem, że była nieco skrępowana moimi słowami, ale
      też i zadowolona, że sprawiłem jej przyjemność.
    

      Znalazłem bardzo dobre miejsce do zaparkowania przed
      restauracją. Miejsce, do którego przybyliśmy, znałem z moich
      wcześniejszych wizyt z przyjaciółmi. Menu było zawsze wyśmienite, zaś
      obsługa dyskretna i bez zarzutu.
    

      Od razu po zaparkowaniu pospieszyłem otworzyć Marcie
      drzwi od auta. Po chwili weszliśmy do restauracji. Był już dla nas
      przygotowany stolik w spokojnym kąciku z romantycznym oświetleniem, czego
      sobie uprzednio zażyczyłem, dokonując telefonicznej rezerwacji. Szef sali
      restauracyjnej zaprowadził nas osobiście do stolika.
    

      — To ty zamówiłeś te świece? — spytała Marta, nie
      widząc ich na pozostałych stołach.
    

      — Ależ oczywiście. To na twoją cześć —
      odpowiedziałem, biorąc ją za rękę.
    

      Kelner podał nam menu.
    

      — Co masz ochotę zjeść, moja podróżniczko? —
      zapytałem żartem, chcąc trochę rozluźnić atmosferę.
    

      — Nie jestem zbytnio głodna, drogi Damianie...
      Podczas mojej ostatniej wyprawy do Etiopii było mi tak ciepło i ciągle
      chciało mi się pić, że teraz wezmę tylko coś odświeżającego, może jakąś
      surówkę.
    

      — Zamów także trochę skorupiaków i małży. Tu są
      zawsze świeże i dobre. Znakomite będą jako dodatek do twojej surówki, czyż
      nie?
    

      — Masz rację...
    

      — Czy nie chcesz wypić też trochę białego
      wytrawnego wina? Dobrze będzie pasowało do twojego posiłku.
    

      — Chętnie.
    

      — Ja z kolei zamówię dla siebie trochę
      mocniejsze, czerwone.
    

      Po chwili kelner wziął od nas zamówienia, a i Marta
      zwróciła się do mnie:
    

      — Więc jesteś dziennikarzem w „Le Figaro”?
      Podejrzewam, że bardzo lubisz swoją pracę... Pamiętam, że zawsze
      interesowałeś się wszystkim. Było to więc oczywiste, że zostaniesz
      dziennikarzem... Hm... piękny zawód i musi być interesujący.
    

      — Tak, to prawda... W dodatku mam szczęście, że
      redaktor naczelny popiera mnie i pokłada we mnie wielkie nadzieje, o czym
      sam mi powiedział... — przerwałem, po czym dodałem innym tonem: — Muszę ci
      coś wyznać, Marto... Kiedy nasza korespondencja nagle się urwała, byłem
      zrozpaczony i myślałem, że cię już nigdy więcej nie zobaczę. Nie
      wiedziałem, co mam robić... Gdzieś tam jednak na dnie mojego serca miałem
      nadzieję, że nie zapomniałaś o mnie i że pewnego dnia znów cię zobaczę.
      Nie miałem możliwości, by cię poszukiwać. Byłem zbyt młody... Postanowiłem
      jednak, że jak już dorosnę i się ustatkuję, to cię odnajdę. Dlatego też
      między innymi wybrałem swój zawód — mówiąc to, pocałowałem ją w rękę.
    

      Ona z uśmiechem na ustach zarumieniła się. Widziałem,
      że była trochę zażenowana moim wyznaniem. Gdy tak na nią patrzałem,
      uśmiechającą się do mnie z małymi dołeczkami w kącikach delikatnych i
      zmysłowych ust, miałem palące pragnienie pocałowania jej bez myślenia o
      konsekwencjach. Po chwili jednak mój rozsądek zwyciężył i odzyskałem
      trzeźwy umysł.
    

      — Ty z kolei, Marto, jak widzę, zostałaś
      archeologiem.... Byłaś wierna swoim dziecięcym marzeniom. W sumie nie było
      innej opcji. Tak bardzo zafascynowałaś się naszymi algierskimi
      poszukiwaniami, że nic nie mogło ci w tym przeszkodzić. Oczywiste było, że
      pasja stanie się twoim zawodem.
    

      — Tak, to prawda — odparła z uśmiechem. — Mój
      zawód to moja pasja. Nie wyobrażam sobie robić w życiu nic innego.
    

      W tym momencie wzięła mnie ochota na poproszenie Marty
      do tańca. Od pewnego czasu na parkiecie kręciło się kilka par. Spytałem o
      to, a ona chętnie przystała na moja propozycję. Wziąłem ją w ramiona i
      przytuliłem do siebie tak, aby była jak najbliżej mnie. Tańcząc z nią,
      czułem się wspaniale. Myślę, że z wzajemnością, bo położyła na moim
      ramieniu głowę i przymknęła oczy, jakby powierzała siebie pod moją opiekę.
      Dlatego też przycisnąłem ją jeszcze bardziej do siebie i w przypływie
      uczucia pocałowałem czule w czoło. Nawet nie poruszyła głową. Pomyślałem,
      że podświadomie czekała na to. Nie wiem, jak to się stało, lecz po chwili
      nasze usta znalazły się w długim i przepełnionym miłością pocałunku. Byłem
      w niej tak bardzo zakochany, że chciałem, aby ta chwila trwała
      wieczność... Lecz dla mnie szczęście nie trwa nigdy zbyt długo. Nagle
      Marta gwałtownie odsunęła się ode mnie. Była przestraszona. Patrzyła w
      kierunku drzwi wejściowych restauracji. Spojrzałem w tę samą stronę, co
      ona. W wejściu stał Laurence Lewis! Tylko mnie mogło zdarzyć się coś
      takiego. W Paryżu są setki restauracji, a traf chciał, żeby profesor
      wybrał akurat tę samą, co my. Doprawdy, miałem pecha! I oczywiście po
      chwili usłyszałem:
    

      — Damianie, muszę natychmiast stąd zniknąć... Nie
      chcę, żebyś mnie odwoził...
    

      Wezmę taksówkę... Zostań tutaj! Nie idź za mną,
      proszę!
    

      Wiedziałem, że nie mogę jej stracić ponownie.
      Poprosiłem więc o numer telefonu.
    

      Na odchodne Marta rzuciła jeszcze:
    

      — Mieliśmy wiele szczęścia, Damianie, że ponownie
      zobaczyliśmy się po tak długiej rozłące. Będzie jednak lepiej, gdy na tym
      poprzestaniemy. Dlatego nie dam ci mojego numeru telefonu ani adresu.
      Widzisz, przedtem w Algierii było inaczej, ale tamten czas już minął i
      należy go takim pozostawić... Życie kroczy do przodu... Jestem teraz
      narzeczoną profesora Lewisa. Mam dla niego wiele szacunku i nie chcę go
      stracić przez romans z tobą... Żegnaj, Damianie! Wspaniale było cię
      ponownie zobaczyć. Dziękuję za ten wspaniały wieczór — mówiąc to, Marta
      pocałowała mnie w policzek z wymuszonym uśmiechem na twarzy i z
      powstrzymywanymi łzami w oczach.
    

      Następnie skierowała się ostrożnie ku wyjściu tak, aby
      Lewis jej nie zobaczył. A ja stałem jak skamieniały. Byłem bardzo
      zaskoczony tym, co usłyszałem. Jednocześnie śledząc ją wzrokiem,
      zauważyłem, jak wsiadała do taksówki. Byłem tak przygnębiony, że nie
      miałem już apetytu na wspaniały posiłek, który stał przede mną na stole. W
      rozdrażnieniu odsunąłem talerz. Chciałem zachować smak jej ciepłych i
      delikatnych warg. Podniosłem oczy i zobaczyłem w kącie restauracji twarz
      profesora Lewisa. Bardzo mu zazdrościłem. Oglądając go uważnie,
      dostrzegłem, że jego okulary w grubych czarnych oprawkach były zbyt duże w
      stosunku do jego twarzy i przez to dawały mu jeszcze bardziej naukowy
      wygląd. Grube i szerokie usta świadczyły o tym, że musiał być zaborczy w
      miłości, w co nie wahałem się wątpić. Zauważyłem też, że jego włosy, z
      natury trochę kręcone, były zbyt długie, jak na mężczyznę w jego wieku.
      Miał parę siwych kosmyków z boku, co go bardzo postarzało, lecz niestety
      nie przeszkadzało w uwodzeniu pięknych kobiet. To prawda, że ma
      czterdzieści pięć czy sześć lat, lecz jego grube okulary, zmarszczki i
      siwe włosy postarzały go o co najmniej dziesięć lat. Obserwując go,
      zauważyłem jeszcze, że gestykulował rękami podczas mówienia w taki sposób,
      w jaki robią Włosi. Być może dlatego, żeby bardziej wyrazić sens swoich
      słów. Dziwne, ale mimo całej mojej zazdrości, poczułem na chwilę do niego
      sympatię.
    

      W pewnym momencie profesor wykonał zbyt zamaszysty
      ruch ręką i niechcący wytrącił danie z rąk przechodzącego kelnera.
      Posiłek spadł na małego, chudego i już niemłodego mężczyznę, siedzącego
      przy stoliku obok. Ten poderwał się gwałtownym ruchem, chwycił uczonego i
      krzyknął głośno, potrząsając nim:
    

      — Pan to zrobił specjalnie, prawda?... Zaraz
      nauczę pana dobrych manier!
    

      Biedny profesor potrafił tylko powiedzieć:
    

      — Przepraszam... Przepraszam...
    

      Mimo, że kelnerzy próbowali ich rozdzielić, dobrze
      wiedziałem, że ten człowiek szukał tylko zaczepki do kłótni i bójki. Od
      razu wymierzył cios pięścią w nos, że aż profesorowi spadły okulary. Lewis
      nie oddał ciosu, ale po chwili otrzymał drugie uderzenie, które go
      przewróciło. Upadając, uderzył głową o brzeg stołu. Widząc to, szybko
      podbiegłem, i odepchnąwszy chudego człowieczka, wymierzyłem mu cios w nos,
      co go od razu uspokoiło. Pochyliłem się nad nieprzytomnym Lewisem.
      Uniosłem trochę wyżej jego głowę i zmoczyłem czoło zimną wodą. Po chwili
      profesor otworzył oczy, wołając:
    

      — Aaa! Moja głowa! Kim pan jest?! Czy ja pana
      znam?
    

      — Myślę, że nie jest pan poważnie zraniony,
      profesorze. Niech pan spróbuje wstać — mówiąc to, podałem mu okulary.
    

      Po chwili z trudem podniósł się i rzekł:
    

      — A tak, przypominam sobie... Spotkaliśmy się w
      muzeum na inauguracji. Pan jest dziennikarzem, prawda?
    

      — Tak — odparłem krótko.
    

      — Bardzo dziękuję. Jest z pana prawdziwy anioł
      stróż. Gdyby nie pan, pewnie byłbym teraz w szpitalu, walcząc o życie...
      Więc teraz, mój dobroczyńco, proszę przysiąść się do nas. Zapraszam.
    

      Zbliżyłem się do jego stolika.
    

      — Przedstawiam panu mojego znajomego, z którym
      przyszedłem do tej okropnej restauracji — mówiąc to, profesor wskazał
      swojego współtowarzysza, który nawet nie ruszył się z miejsca, aby przyjść
      mu na ratunek.
    

      — Oto pan Guido Paparossi. Nie trzeba mu mieć za
      złe, że nie przyszedł mi z pomocą, bowiem gdy tylko jest jakaś bójka, robi
      mu się niedobrze.
    

      — Witam pana! — powiedziałem, podając mu rękę.
    

      — Zapomniałem, pańską godność... — zwrócił się do
      mnie profesor.
    

      — Nazywam się Damian Dupond i pracuję jako
      dziennikarz dla „Le Figaro”.
    

      Przyglądając mi się uważnie, profesor oznajmił powoli,
      cedząc słowa:
    

      — Aaaa... Tak... Przypominam sobie teraz pana...
      Hmm... To pan wczoraj tak długo rozmawiał z moją narzeczoną. Myślę, że
      chyba znaliście się już wcześniej?
    

      Jego spojrzenie jakby mówiło, że wie już wszystko o
      mnie i o Marcie.
    

      — Tak, znaliśmy się w dzieciństwie. Chodziliśmy
      do tej samej szkoły w Algierii. Pan z pewnością zna Algierię, profesorze?
    

      — Nie.
    

      — A pan? — uprzejmie spytałem znajomego
      profesora.
    

      — Nie, z wyjątkiem notatek z tragicznych wypadków
      opisywanych w gazetach.
    

      — Ależ, panowie! To jest wspaniały kraj! Pod
      względem archeologicznym stanowi bardzo bogaty teren. Jakże piękna jest
      tam przyroda. Jeżeli tylko nadarzy się panom okazja, to polecam podróż
      właśnie w to miejsce.
    

      — Taaak — odpowiedział profesor. — Marta
      wspominała mi już o tym kraju. Podobno jest tam sporo możliwości
      archeologicznych. Jeżeli przyznają nam na ten wyjazd subwencję, to czemu
      nie...? Na razie jednak mamy inne plany.
    

      — Może pan uchylić rąbka tajemnicy? — próbowałem
      dowiedzieć się czegoś więcej na ten temat.
    

      — Teraz jest jeszcze zbyt wcześnie, by o tym
      mówić. Musimy najpierw zakończyć ekspozycję w Luwrze. Następnie będziemy
      robić wystawę naszych prac w Londynie, Nowym Jorku i być może w Tokio i
      Jeruzalem...
    

      Wyczuwałem w jego głosie, że była jeszcze jakaś rzecz,
      o której nie chciał powiedzieć. Zauważyłem też, że nagle ten jego znajomy
      zaczął zachowywać się dziwnie, jak gdyby był czymś zaniepokojony. Co
      takiego ukrywał profesor i dlaczego ten Paparossi był taki poruszony, tego
      niestety się nie dowiedziałem. Krótko mówiąc, jak wszyscy dziennikarze
      stawiałem dużo pytań, a dla nich chyba nawet za dużo.
    

      — Oczywiście, panie profesorze — po chwili
      odezwałem się. — Podejrzewam, że oprócz tych wszystkich wystaw, ma pan,
      jakieś plany na przyszłość...
    

      — No tak... Widać, że jest pan dziennikarzem. Za
      dużo pan pyta — ze zdenerwowaniem w głosie odpowiedział Laurence Lewis. —
      Obecnie nie mam żadnych innych planów.
    

      — Myślę, że profesor jest zmęczony — nagle wstał
      od stołu Paparossi — i że potrzebuje odpoczynku po tej rozróbie... Byliśmy
      szczęśliwi pana poznać, lecz teraz musimy już iść...
    

      — Tak, Guido ma rację. Jestem naprawdę bardzo
      zmęczony — rzekł profesor, zwracając się do mnie. — Dziękuję jeszcze raz
      za uratowanie mnie i życzę powodzenia w pracy — mówiąc to, podał mi rękę
      na pożegnanie.
    

      Zaproponowałem, że mogę ich odwieźć, lecz oni odmówili
      i wzięli taksówkę.
    

      Widząc, jak wychodzili, nie mogłem przestać się
      uśmiechać. Doprawdy, czymś komicznym było patrzeć na tych dwóch idących
      razem obok siebie. Jeden był duży, szczupły i kuśtykający. Drugi natomiast
      — mały i gruby — starał się podpierać kuśtykającego. Mając w planach
      poznanie adresu profesora lub być może nawet i samej Marty, niezauważalnie
      podążyłem za nimi. Szybko wskoczyłem do mojego Cadillaca i ruszyłem za
      taksówką. Oczywiście tak, abym nie został zauważony przez profesora i
      Paparossi’ego. Tak jak i oni jechałem przez bulwar Saint Michel, następnie
      przez most Alma, po czym wyjechałem na Avenue George V. Wreszcie
      zatrzymali się przy hotelu Georges V. Tam wysiadł profesor, który jeszcze
      długo rozmawiał z siedzącym w taksówce Paparossim. Widać było, że dyskusja
      pomiędzy nimi była dosyć burzliwa... Nagle profesor wszedł do hotelu,
      taksówka odjechała, a ja udałem się za nią. Z początku jechała w kierunku
      Arc de Triomphe, następnie Avenue Foch. Przybywszy na plac de Lattre de
      Tassigny, skręciła na obwodnicę wokół Paryża. Tam z powodu dużego ruchu
      ulicznego straciłem ją z oczu. Nie zostało mi nic innego, jak powrót do
      mojego mieszkania. Pocieszałem się, że przynajmniej mam adres hotelu i że
      mogę spróbować zadzwonić, by dowiedzieć się, czy i Marta nie wynajmuje tam
      pokoju.
    


Rozdział II.
    

      Tej nocy spałem bardzo źle. Z początku nie mogłem w
      ogóle usnąć. Myślami byłem nieustannie przy Marcie. Czułem jeszcze smak
      jej delikatnych warg, widziałem jej zaniepokojony wzrok, gdy do
      restauracji wszedł jej narzeczony. Kiedy w końcu zasnąłem, przyśnił mi się
      koszmar. Widziałem Martę w turkusowej sukni, jak wychodziła z mojego
      cadillaca, uśmiechając się do mnie zalotnie. Nagle z mroków wyłonił się
      Laurence Lewis ubrany jak mumia etiopistyczna i rzucił się na Martę.
      Zaczął ciągnąć ją w kierunku jednego z sarkofagów.
    

      — Jesteś moja na wieczność — mówił do niej. —
      Dlatego nie wolno ci się ode mnie oddalać. Ktokolwiek zbliży się do ciebie
      — umrze w okropnych cierpieniach i pójdzie prosto w ciemności piekielne...
    

      Słysząc te słowa, wyskoczyłem z łóżka cały zlany
      potem. Po dojściu do siebie, obiecałem sobie walczyć o moją ukochaną i tym
      razem jej nie stracić.
    

      Gdy kończyłem jeść śniadanie, rozległ się dzwonek
      telefonu. Telefonował redaktor naczelny z mojej redakcji.
    

      — Twój reportaż na temat ekspozycji w Luwrze jest
      niezły — usłyszałem w słuchawce. — Szef chce jednak, żebyś poszerzył
      artykuł o informacje na temat samego profesora, bo jego znaczenie w
      domenie archeologicznej rośnie. Czeka cię więc jeszcze trochę pracy,
      Damianie. Dowiedz się czegoś więcej o nim, przede wszystkim o jego planach
      na przyszłość. Masz na to dwanaście godzin. Zrozumiałeś? Powinieneś być
      już na miejscu. Do pracy więc, mały!
    

      No tak, teraz miałem zrobić wywiad z Laurence’m
      Lewisem, człowiekiem, którego naprawdę zaczynałem mieć już dosyć.
    

      — Już wyjeżdżam, szefie. Mój kolejny artykuł
      będzie jeszcze lepszy od poprzedniego — zapewniłem i odłożyłem słuchawkę.
    

      Mówiąc szczerze, nie miałem ochoty jeszcze raz widzieć
      się z profesorem. Wierzyłem jednak, że to może być jedyna okazja, aby znów
      porozmawiać z Martą. Myśląc o tym, zbiegałem schodami, bo winda znowu była
      zepsuta. Na dworze szarzało, a w wiadomościach meteorologicznych na cały
      dzień zapowiadano gwałtowne opady deszczu. Założyłem nieprzemakalny
      płaszcz i upewniłem się, czy mam ze sobą aparat fotograficzny oraz
      dyktafon. Następnie pośpiesznie zszedłem na parking, żeby wsiąść do mojej
      starej Alfy Romeo, którą jeździłem na co dzień po Paryżu. Znowu pech.
      Zapomniałem wyłączyć światła samochodu, więc rozładował mi się akumulator.
      Nie mając wyjścia, zatrzymałem pierwszą lepszą taksówkę i wsiadłem do
      niej, mówiąc do kierowcy:
    

      — Do Luwru proszę!
    

      Kierowca odwrócił się, popatrzył na mnie i zapytał:
    

      — Pan jest turystą i ma ochotę zwiedzić Luwr?
      Dzisiaj muzeum jest zamknięte. Jeśli pan zechce, mogę pokazać mu Paryż i
      jego najlepsze zakątki.
    

      Myślałem jeszcze o Marcie i nie zwróciłem uwagi na
      wypowiedź kierowcy.
    

      — No tak — odpowiedziałem do swoich myśli, a
      taksówkarz wziął to za odpowiedź na jego pytanie.
    

      Dopiero przejeżdżając koło dworca Austerlitz,
      spostrzegłem się, że nie jedziemy w kierunku Luwru, więc zapytałem młodego
      taksówkarza, z pochodzenia Araba:
    

      — Panie kierowco, co się dzieje? Dlaczego nie
      jedziemy w stronę Luwru, tylko w przeciwnym kierunku?
    

      — Rzeczywiście, proszę pana — odpowiedział
      taksówkarz. — Wiozę pana w miejsce, które jest bardziej warte zwiedzenia
      niż Luwr. Przekona się pan i będzie naprawdę zadowolony ze swojego pobytu
      w Paryżu, zobaczywszy to, co zaproponuję.
    

      — Ależ proszę pana! — krzyknąłem. — Mnie nie
      obchodzą pańskie miejsca w Paryżu! Nie jestem turystą! Chcę, żeby
      zawieziono mnie do Luwru i to wszystko! Czy rozumie to pan?
    

      — Ależ tak, lecz przed chwilą zadałem pytanie,
      czy jest pan turystą i czy chce zwiedzić Paryż. Odpowiedział pan, że tak.
    

      — Taaak? Ja powiedziałem „tak”? W takim razie
      przepraszam. Po prostu byłem zamyślony…
    

      Nie zdążyłem dokończyć zdania, gdyż taksówkarz mi
      przerwał:
    

      — Pan myślał z pewnością o kobiecie, prawda?
      Pewnie pan ją kocha i jest bardzo ładna.
    

      — Tak — odpowiedziałem mu szczerze. —
      Rzeczywiście myślałem o mojej ukochanej, którą kocham do szaleństwa.
      Zgubiłem ją przed kilkunastoma laty i odnalazłem wczoraj... I właśnie mam
      nadzieję ujrzeć ją dzisiaj w muzeum... Dlatego tam jadę.
    

      — A aparat fotograficzny? Ma go pan, by robić jej
      zdjęcia?
    

      — Nie. Po to, żeby sfotografować jej
      narzeczonego. Będę robił z nim wywiad. Jestem dziennikarzem.
    

      — Ona jest narzeczoną kogoś innego niż pan? A to
      nieszczęście.
    

      Gdy to mówił, widziałem w lusterku, jak się
      wstrzymywał, aby się nie roześmiać.
    

      — To naprawdę — dodał jeszcze — wielki pech:
      odnaleźć kobietę, którą się kocha, w ramionach innego.
    

      — Może pan sobie mówić, co chce — odparłem. — Ale
      ona nie wyszła jeszcze za niego za mąż i ja zrobię wszystko, żeby jej nie
      stracić.
    

      — Mam nadzieję, że przynajmniej jest tego warta —
      uśmiechnął się.
    

      — No, oczywiście. Nie dość, że jest bardzo
      inteligentna, to i fizycznie nic jej nie brakuje... Jest szczupłą, wysoką
      blondynką o niebieskich oczach — tak ładnych, że nie sposób o nich
      zapomnieć. Trzeba mieć sporo szczęścia, by choć raz w życiu spotkać tak
      piękną dziewczynę.
    

      — A to dopiero musi być super kanon, modelka
      jak... No, pan wie, ta super blondynka niemiecka, którą się widzi wszędzie
      w czasopismach. Nie pamiętam jej nazwiska.
    

      — Tak, wiem, o kim pan mówi — odpowiedziałem. —
      Moja ukochana jest jeszcze ładniejsza od tamtej.
    

      — W takim razie też jest modelką lub aktorką?
    

      — Nie, jest archeolożką. Ale, niech pan zobaczy!
      Oto właśnie ona! Właśnie wychodzi przez tamte drzwi. Niech pan się
      zatrzyma!
    

      — No, ma pan rację! Jest zachwycająca!
    

      Taksówka została zatrzymana przez kierowcę, a ja
      wyskoczyłem z niej wołając:
    

      — Marto! Marto!
    

      Odwróciła się i na mój widok na jej twarzy pojawił się
      uśmiech. W tym samym momencie zatrzymał się przed nią duży czarny
      mercedes. Jakiś mężczyzna wysiadł i siłą wciągnął ją do środka. Po czym
      auto ruszyło z wielką prędkością.
    

      Wszystko to wydarzyło się tak szybko, że nawet nie
      miałem czasu zareagować. Taksówka ciągle czekała na mnie. Tak więc
      wskoczyłem szybko do środka, wołając do kierowcy:
    

      — Czy pan widział tego czarnego mercedesa?!
    

      — Tak, widziałem.
    

      — W takim razie za nim! Odpowiedzialność za
      przekroczenie szybkości biorę na siebie! — zawołałem.
    

      — Aaa! To mi się podoba. Jak w amerykańskim
      filmie — odparł mój młody kierowca Arab, dociskając do dechy pedał gazu w
      starym peugeocie.
    

      — Czy pan widział znaki rejestracyjne mercedesa?
      — spytał kierowca.
    

      — Nie miałem na to czasu. A dlaczego?
    

      — A ja tak. To była rejestracja z kanadyjskiego
      Quebecu. Rozpoznałem ją od razu, bo dwa tygodnie temu byłem tam u mojego
      kuzyna — odparł kierowca.
    

      — No tak. Niech pan jedzie szybciej, proszę! Za
      nimi! W lewo! — krzyknąłem zdenerwowany. — Uwaga, wzięli bulwar
      Sewastopol! Szybciej, bo ich stracimy z oczu!
    

      — Niech pan się nie boi — odparł spokojnie mój
      szofer. — Znam Paryż jak własną kieszeń. Pojedziemy specjalną drogą dla
      taksówek i będziemy na miejscu szybciej niż oni.
    

      — Zgoda — odpowiedziałem. — Tylko żeby nas nie
      zauważyli. Uwaga! Skręcają w lewo na bulwar Magenta! Można by pomyśleć,
      że jadą na Dworzec Północny. Tam postaram się uwolnić Martę.
    

      — Ależ niech pan się tak nie podnieca — próbował
      uspokoić mnie kierowca. — Może pan stracić życie. To nie jest film. Być
      może tam w tym mercedesie są jacyś gangsterzy. Najlepiej będzie, jeśli
      dowiemy się, dokąd jadą. Następnie trzeba będzie zrobić zdjęcia, żeby
      pokazać policji.
    

      — Ma pan rację — zgodziłem się. — Jestem trochę
      zagubiony. Zupełnie o tym nie pomyślałem... Rozumie pan, prawda? Tam, w
      tym samochodzie, znajduje się osoba, którą kocham ponad życie.
    

      Obserwując mojego kierowcę, widziałem, że był
      zafascynowany tym pościgiem. Mimo to potrafił jeszcze myśleć trzeźwo.
      Nagle rzekł:
    

      — Proszę się przygotować! Zaraz się zatrzymają.
      Niech pan robi zdjęcia samochodu i jego pasażerów.
    

      Wyszarpnąłem szybko aparat z futerału i otworzyłem
      okno, starając się nie panikować. Deszcz zmoczył nieco obiektyw, czego
      prawie nie zauważyłem, pstrykając zdjęcia samochodu i tęgiego mężczyzny.
      Wysiadł właśnie z mercedesa i zaczął biec w stronę dworca, uciekając przed
      zmoczeniem. Po chwili czarny samochód ruszył na nowo w kierunku bulwaru.
    

      — Udało się? Oby fotki wyszły dobrze — rzekł po
      chwili mój kierowca. — Myślę, że mogli zauważyć, jak im pan robił zdjęcia.
    

      — Możliwe. Udało mi się jednak sfotografować z
      paru stron samochód, jak i tego draba, który wyszedł z auta. Czy zdjęcia
      są dobre, to się okaże później... Ważniejsze jest teraz, żeby ich nie
      zgubić. Niech pan doda gazu!
    

      — Robię, co mogę — odparł mój kierowca. — Niech
      pan się nie obawia, dostaniemy ich. Daję na to moje słowo, oczywiście
      jeśli Allah będzie tak chciał.
    

      Dobrze widziałem, że mój szofer robił, co mógł, lecz
      mimo to chętnie sam usiadłbym za kierownicą. Dotarłszy do bulwaru Ney,
      czarny mercedes nagle gwałtownie wjechał tuż przed autobusem na nasz pas,
      zboczył ze swojej drogi i zablokował nas na parę cennych sekund.
    

      — A to ci dopiero świnia! — krzyknął zdenerwowany
      kierowca. — Jak on śmiał to zrobić?! Nie ujdzie mu to płazem! Zapłaci mi
      za to! Przysięgam na głowę mojej matki!
    

      — No dobrze już... Ale niech pan uważa! Za chwilę
      wjadą na obwodnicę i stracimy ich z oczu.
    

      — Niech pan się nie niepokoi — uspokajał mnie
      kierowca. Jeszcze dostanę tę świnię... — powiedziawszy to, dodał gazu.
    

      Przejechaliśmy na czerwonych światłach i wtedy ruszył
      za nami motocykl policyjny na sygnale.
    

      — Niech pan się nie zatrzymuje! — krzyknąłem
      pospiesznie do kierowcy. — Nie możemy ich zgubić! Załatwię wszystko z
      policją tak, żeby nie miał pan żadnych kłopotów, lecz błagam — nie wolno
      nam ich zgubić!
    

      — Przysięgam, że pan ich dostanie. A gdy ja,
      Ahmed, coś mówię, to tak się staje!
    

      Wjechaliśmy na obwodnicę w kierunku południowym,
      ścigając czarnego mercedesa.
    

      Mój młody Arab był, jak prawdziwy kierowca rajdowy.
      Mimo małej mocy dieslowskiego silnika, zdołaliśmy niemal dogonić
      porywaczy. Nagle jednak usłyszeliśmy tuż obok nas dźwięk syren. Byli to
      dwaj policjanci na motocyklach, którzy gestami rąk nakazywali nam
      zatrzymanie samochodu. Po usunięciu się na prawy pas ruchu i zjechaniu z
      obwodnicy zatrzymaliśmy się.
    

      — Ahmed — zwróciłem się do kierowcy. — Proszę nic
      nie mówić. Sam załatwię sprawę z policjantami.
    

      Stróże prawa podeszli do nas. Jeden z nich wyjął notes
      z mandatami i uważnie popatrzył na naszą tablicę rejestracyjną. Drugi z
      nich, przywitawszy się, powiedział do kierowcy:
    

      — Policja, proszę o dokumenty! Przejechał pan na
      czerwonym świetle! Nawet po licznych sygnałach mojego kolegi nie zatrzymał
      pan pojazdu. Jest to przestępstwo ucieczki kierowcy z miejsca wykroczenia.
      Następnie jechał pan z prędkością sto dziesięć kilometrów na godzinę,
      podczas gdy dozwolona prędkość wynosiła osiemdziesiąt. Do tego wszystkiego
      wykonywał pan slalomy pomiędzy samochodami, co jest absolutnie zabronione.
      Będzie to drogo kosztowało.
    

      — Panie policjancie — odparłem. — To nie wina
      kierowcy, lecz moja. Byliśmy w trakcie ścigania porywaczy, którzy
      uprowadzili spod Luwru moją przyjaciółkę. To jest czarny mercedes 500 SEL
      o immatrykulacji Quebecu, niestety nie pamiętam już ich numerów
      rejestracyjnych.
    

      — No tak — policjant odparł tonem sarkastycznym.
      — A pan uważa się za Bruce’a Willisa lub Sylwestra Stallone’a z
      amerykańskiego filmu policyjnego, co?
    

      — Ależ skąd — odparłem. — Po prostu chciałem
      uratować kobietę, która została porwana... Oto moja legitymacja
      dziennikarska. Na co dzień pracuję jako dziennikarz w „Le Figaro”. Oto mój
      dowód tożsamości. Myślę, że to panu wystarczy, żeby się przekonać, że
      mówię prawdę.
    

      Wyraz twarzy policjanta zmieniła się, gdy tylko ujrzał
      moją legitymację dziennikarską. Od razu też zwrócił się do swojego kolegi:
    

      — Wezwij natychmiast centralę, żeby odnaleźli jak
      najszybciej czarnego mercedesa 500 SEL o immatrykulacji Quebecu i niech
      zobaczą, kto jest jego właścicielem.
    

      Powiedziawszy to do swojego kolegi, policjant ponownie
      zwrócił się do mnie:
    

      — Trzeba było od razu powiadomić policję. Pewnie
      już byśmy ich zatrzymali.
    

      Drugi z policjantów właśnie dostał wiadomość z
      centrali, że mercedes został wyśledzony przez policję, lecz od razu potem
      zgubiony, gdy tylko wyjechał z obwodnicy przez Bramę Auteuil. Natomiast co
      do tablic rejestracyjnych, to pytano się o nie w ambasadzie, lecz jak na
      razie są one znane.
    

      — O, do licha! — powiedziałem z rozpaczą w
      głosie. — Ale wiecie, w którym kierunku pojechał ten czarny mercedes?
    

      — Niestety nie, nie było nikogo z naszych
      policjantów w tym sektorze Paryża.
    

      Widząc moją rozpacz, policjant dorzucił:
    

      — Panie Dupond, nic innego nie zostaje do
      zrobienia, jak tylko złożyć doniesienie na komisariacie wraz ze wskazaniem
      wszystkich możliwych świadków, którzy podpiszą pańskie zeznania. Żeby
      rozpocząć poszukiwania, od momentu zaginięcia danej osoby musi minąć
      czterdzieści osiem godzin.
    

      Po chwili policjanci wsiedli na motocykle i zniknęli
      pośród nadjeżdżających samochodów.
    

      Taksówkarz, który słyszał całą rozmowę z policjantami,
      rzekł do mnie:
    

      — Przykro mi z powodu pańskiej ukochanej. Dzisiaj
      ją straciliśmy, lecz może jutro pan ją odnajdzie? Przekażę moim kolegom
      taksówkarzom wiadomość o tym zdarzeniu i podam namiary na mercedesa i
      zobaczy pan, że znajdziemy i samochód, i porywaczy. Allah mi świadkiem, że
      te świnie nam zapłacą!
    

      Skwapliwie przystałem na propozycję taksówkarza.
    

      — Proszę uczynić, jak pan powiedział — rzekłem do
      niego. — Może któryś z pańskich kolegów znajdzie auto i adres, pod którym
      on parkuje. Poproszę wtedy o telefon do mnie albo do gazety. Nazywam się
      Damian Dupond. Może pan zadzwonić też na mój telefon komórkowy — podałem
      mu oba numery. — A teraz — dodałem po chwili… — proszę mnie zawieźć do
      Luwru. Muszę dokończyć moje dziennikarskie zadanie, czyli zrobić wywiad ze
      znanym profesorem archeologii.
    

      Wsiadłem do taksówki. Tym razem przybyliśmy dosyć
      szybko do muzeum, gdyż taksówkarz wybrał krótszą trasę. Na miejscu
      pożegnałem się z nim, a następnie udałem do recepcji muzeum, gdzie
      zapytałem o profesora Laurence’a Lewisa.
    

      Po chwili znalazłem się na miejscu wskazanym przez
      recepcjonistkę. Od razu dostrzegłem profesora, który dyskutował z
      technikami od oświetlenia.
    

      — Profesorze!... — zawołałem, zbliżając się do
      niego.
    

      — Dzień dobry panu! — profesor odpowiedział mi po
      chwili donośnym głosem.
    

      — Dzień dobry! — Czy pan mnie jeszcze pamięta?
      Jestem Damian Dupond z „Le Figaro”...
    

      — Ach, tak... — odpowiedział Laurence Lewis. —
      Przypominam sobie. O co chodzi?
    

      — Jak pan się czuje po wczorajszym zajściu w
      restauracji? — zapytałem.
    

      — Dziękuję za troskę. Nieźle, choć mogłoby być
      lepiej.
    

      — Chciałem się z profesorem ponownie spotkać,
      żeby podyskutować jeszcze trochę — gdy to wypowiedziałem, zauważyłem na
      jego twarzy pewne zaniepokojenie.
    

      — Czy pan czytał może dzisiejsze poranne wydanie
      „Le Figaro”? — dodałem po chwili.
    

      — Nie, ale wiele osób mi mówiło, że pan napisał
      bardzo dobry artykuł na mój temat, za co też panu dziękuję.
    

      — Chętnie napisałbym jeszcze jeden artykuł o
      panu.
    

      Na moje słowa na twarzy Lewisa pojawił się uśmiech.
    

      — Oczywiście, jestem do dyspozycji, słucham pana
      — powiedział profesor. — Proszę zadawać mi pytania, a ja postaram się na nie
      odpowiedzieć.
    

      — Myślę że jest jedno pytanie, którego jeszcze
      nikt panu nie postawił w ostatnich dniach... Skąd przyszedł panu do głowy
      pomysł poszukiwań grobowca doradcy Menelika Pierwszego?
    

      — Cóż, ma pan rację. Tego pytania jeszcze nikt mi
      nie zadał do tej pory. Odpowiem krótko. Ten pomysł przyszedł mi do głowy,
      gdy pracowałem w Anglii jeszcze jako asystent.
    

      — Jak widzę — zaatakowałem go nagle z innej
      strony: — dzisiaj nie ma z panem asystentki.
    

      — Tak, rzeczywiście — odpowiedział Laurence Lewis
      nie przygotowany na takie pytanie. — Ona tutaj prawie wszystko
      przygotowała, potrzebuje więc trochę odpoczynku...
    

      Dobrze wiedziałem, że kłamał i że wiedział coś, gdyż
      wyraz jego twarzy się zmienił. Na dodatek jego głos drżał w dziwny sposób.
      Jak nigdy przedtem. Lecz nie dałem po sobie poznać, że to dostrzegłem.
      Zachowałem się tak, jak gdyby mnie wcale nie interesowała Marta. Po chwili
      stawiałem mu już kolejne pytania.
    

      — Z pewnością ma pan plany na przyszłość związane
      ze swoją karierą. Proszę zdradzić, co pan zamierza robić po zakończeniu
      wystawy w Luwrze?
    

      Laurence Lewis zachmurzył się na nowo i odpowiedział
      mi sucho z mocnym akcentem w głosie:
    

      — Niech pan nie nalega tak bardzo. A teraz proszę
      mnie już zostawić w spokoju. Mam jeszcze wiele rzeczy do zrobienia —
      powiedziawszy to, profesor Lewis odwrócił się i oddalił ode mnie.
    

      — Dziękuję, panie profesorze — odparłem. — Mój
      artykuł ukaże się jutro. Czy mógłbym dostać pański adres, aby przesłać
      egzemplarz?
    

      — Niech pan poprosi o to w recepcji — odparł
      sucho profesor i szybko się oddalił.
    

      — Jeszcze raz dziękuję.
    

      Cieszyłem się już, że przechytrzyłem profesora, lecz i
      on był cwany, bowiem recepcjonistka na moją prośbę odpowiedziała:
    

      — Proszę pana, ja nie mam prawa udostępniać
      adresów osób tutaj pracujących. Mogę dać tylko numer jego skrzynki
      pocztowej w Luwrze, ale na pewno nie jego osobisty adres.
    

      — Pani jest tak urocza — zacząłem zasypywać ją
      komplementami. — Z takimi pięknymi oczyma nie powinna pani pracować tutaj
      w muzeum, lecz zostać aktorką lub modelką. Mógłbym szepnąć słówko o pani
      mojemu koledze, dziennikarzowi mody. Co pani o tym myśli?
    

      — Ależ tak, oczywiście! — niemal wykrzyknęła
      recepcjonistka. Po chwili wahania wyszeptała mi na ucho:
    

      — Dobrze, powiem panu. Profesor mieszka na George
      V.
    

      — Dziękuję pięknie. Aaa... Panna Marta Reszelska?
      — zawahałem się, ale brnąłem wykorzystując okazję.
    

      — Quai Andre Citroen pod numerem 71, trzecie
      piętro — odparła prawie szeptem.
    

      — Przyślę do pani mojego kolegę, obiecuję —
      powiedziałem, uśmiechając się do niej, po czym pocałowałem ją w czoło na odchodne.
    

* * *
    

      Gdy tylko napisałem mój artykuł, udałem się do
      redaktora naczelnego.
    

      — Noo, wreszcie przyszedłeś — rzekł, widząc mnie.
      — I jak tam twój artykuł?
    

      — Oto on — wręczyłem mu plik papierów, a po
      chwili dodałem pośpiesznie: — Czy ma pan chwilę czasu? Chciałbym
      porozmawiać.
    

      — Nieźle — powiedział mój szef, rzuciwszy okiem
      na artykuł. — No, dobrze, o co chodzi? Słucham.
    

      — Dzisiaj rano byłem świadkiem porwania
      asystentki profesora Lewisa sprzed Luwru...
    

      — To cudownie! To będzie wspaniały temat na
      bulwersujący artykuł!
    

      — To jeszcze nie wszystko. Niech szef poczeka.
    

      — Jeszcze coś? Uoł, to wspaniale!
    

      — Wraz z kierowcą taksówki ścigaliśmy tych
      porywaczy.
    

      — A to dopiero. W dodatku masz jeszcze świadka
      tego porwania, co za szczęście!
    

      — Szefie, proszę mi pozwolić dokończyć.
    

      — W porządku. Zamieniam się cały w słuch.
    

      Opowiedziałem mu do końca, już bez przerywania,
      zdarzania z dnia poprzedniego. Po chwili milczenia dodałem jeszcze:
    

      — To, co mnie najbardziej zaskoczyło, to fakt, że
      profesor Lewis powiedział, że jego asystentka, Marta Reszelska, wzięła
      dzisiaj dzień wolny. Ja natomiast widziałem ją, jak wychodziła z Luwru z
      teczką dokumentów. I kiedy profesor mi to mówił, widać było, że kłamie.
      Nie jestem pewien, ale wydaje mi się, że bał się czegoś, kłamiąc mi prosto
      w oczy.
    

      Czy pan też ma takie odczucia, szefie?
    

      — Twój profesor musi coś wiedzieć o tej sprawie i
      albo grożą mu, albo jest w to wmieszany.
    

      — Szefie, chciałbym, żeby ta cała sprawa była
      utrzymana w tajemnicy. Chciałbym sam ją rozwikłać. Zdaje mi się, że mam
      już parę śladów. Dałem już do wywołania kliszę ze zdjęciami, które udało
      mi się zrobić. Nie chciałbym, aby zostały opublikowane, ponieważ jest na
      nich: samochód, numery rejestracyjne i jeden z porywaczy. Szefie, ja znam
      osobiście tę porwaną dziewczynę. Nie chcę, żeby stała się jej krzywda!
    

      — Szkoda, taki dobry temat. Ale, dobrze, skoro
      prosisz, to dam ci wolną rękę. Tylko pod jednym warunkiem.
    

      — Tak, słucham?
    

      — To bardzo proste. Masz mnie informować o
      wszystkim i to nieustannie. Zrozumiałeś?
    

      — Oczywiście.
    

      Po chwili udałem się do laboratorium po klisze z
      wywołanymi zdjęciami. Doprawdy, miałem szczęście, bo na fotografiach widać
      było tablicę rejestracyjną czarnego mercedesa oraz sylwetkę jednego z
      porywaczy. Ze zdjęciami poszedłem do jednego z moich kolegów dziennikarzy,
      zajmującego się sprawami kryminalnymi.
    

      — Cześć, Krystianie, czy możesz mi poświęcić
      trochę czasu?
    

      — Naturalnie — odparł. — Gratuluję ci twojego
      ostatniego artykułu. Naprawdę ci się udał.
    

      — Dzięki. Wiesz, mam pewien problem i bardzo bym
      chciał, żebyś mi pomógł. Spójrz tylko na te zdjęcia — podając koledze
      fotografie, wskazałem na tajemniczego, wyłaniającego się z czarnego
      mercedesa, draba. — Czy mógłbyś się dowiedzieć, kto to jest? A także
      zdobyć jakieś informacje o czarnym samochodzie?
    

      — Spoko... Zaraz zabiorę się do dzieła i jak będę
      coś wiedział, dam znać — odparł, wykręcając jakiś numer telefonu.
    

      Po chwili byłem już na zewnątrz, lecz nie wiedziałem,
      co teraz mam robić. Na szczęście po chwili przyszedł mi do głowy znakomity
      pomysł, żeby udać się do hotelu Georges V i uzyskać u portiera więcej
      informacji na temat Lewisa i czarnego mercedesa. Z pewnością w Paryżu nie
      ma zbyt dużo tego typu samochodów. Tym bardziej na kanadyjskich numerach.
    

      — Dzień dobry — zwróciłem się do portiera.
    

      — Dzień dobry. Czym mogę panu służyć? Czy zamówić
      dla pana taksówkę, czy może życzy pan sobie coś innego? — spytał mnie
      uprzejmie człowiek w liberii.
    

      Wtedy pokazałem mu zdjęcie czarnego mercedesa i
      poprosiłem o udzielenie informacji na jego temat. Nie od razu otrzymałem
      odpowiedź. Dopiero widok paru banknotów rozwiązał mu język.
    

      — Taaak, widziałem to auto — rzekł po chwili i
      dodał, ściszając głos: — Jego właściciele nie są wcale Kanadyjczykami.
      Powiedziałbym raczej, że to Rosjanie. Jeden z nich… ich szef… którego nie
      ma tu na zdjęciu, jest z pochodzenia Włochem. Każdy z nich nosi broń.
    

      Po chwili pokazałem także zdjęcie profesora Lewisa i
      zapytałem, czy tu mieszka?
    

      — Oczywiście — odparł portier, unosząc brwi. —
      Zresztą profesor też zna tych ludzi od czarnego mercedesa. Widziałem
      kilkakrotnie, jak z niego korzystał.
    

      Podziękowałem portierowi za udzielone informacje i
      dałem mój numer telefonu, gdyby coś jeszcze mu się przypomniało. Na
      odchodnym pokazałem zdjęcie Marty...
    

      — Tak, widziałem ją — potwierdził skinieniem
      głowy. — Ale tylko raz. Szkoda, bo to taka piękna i uprzejma kobieta. Było
      to na drugi dzień po zameldowaniu profesora w hotelu. Przyjechała z nim do
      tutejszej restauracji.
    

      Jeszcze raz podziękowałem portierowi i usiadłem przy
      jednym ze stolików w barze. Zacząłem obserwować klientelę w nadziei
      znalezienia jakiejś znajomej twarzy. Przy jednym ze stolików siedziała
      młoda kobieta z twarzy podobna do Marty. Zacząłem rozważać sytuację Marty
      i aż ścisnęło mnie serce na myśl, że może dzieje się jej krzywda.
      Zamówiłem coca-colę z lodem. Nie miałem apetytu na nic więcej. Ja, który o
      tej porze zazwyczaj byłem głodny jak wilk. Nagle, gdy już prawie zbierałem
      się do wyjścia, do sali wszedł Laurence Lewis. Usiadł przy jednym z małych
      narożnych stolików. Ukradkiem zbierałem się do wyjścia, tak, aby mnie nie
      zobaczył. Już przy drzwiach zadzwoniła moja komórka. Pospiesznie
      otworzyłem drzwi. Był to Ahmed, mój młody kierowca taksówki. Dzwonił, aby
      powiadomić mnie, że jeden z jego kolegów widział czarnego mercedesa. I —
      co najważniejsze — wiedział on, gdzie znajduje się obecnie.
    

      Nie tracąc czasu, umówiłem się z Ahmedem. Po dłuższej
      chwili przyjechał po mnie, a gdy byłem już w taksówce, zauważyłem nagle
      zbliżające się i zatrzymujące naprzeciw wejścia poszukiwane auto.
    

      — Poczekajmy chwilę — mruknąłem po cichu do
      Ahmeda. — Być może zaprowadzi nas pod ten sam adres, który podał jeden z
      pana kolegów.
    

      Mercedes ruszył, kiedy tylko Lewis wsiadł do środka. W
      tym samym momencie, jak najbardziej dyskretnie, pojechał w ślad za nim mój
      kierowca. Śledziliśmy go przez całą długość paryskiej obwodnicy, z której
      obserwowany pojazd wyjechał tak, jak i poprzednim razem — przez Porte
      Auteuil. Stamtąd zaprowadził nas pod adres wskazany wcześniej przez
      znajomego taksówkarza. Był tam już młodszy brat Ahmeda, Fadi, który
      bacznie wszystko obserwował.
    

      Czarny samochód wjechał w podwórze jednego z okazałych
      burżuazyjnych domów niedaleko stadionu Roland Garros. Z obydwu stron ulica
      była ocieniona rozłożystymi platanami i, jak było do przewidzenia, niezbyt
      dobrze oświetlona. Między ulicą a domem znajdował się ogród otoczony
      murem, przez który nie można było nic zobaczyć. Na jednym ze słupów muru
      była zainstalowana kamera. Poczułem się bezradny. Sytuacja wydała mi się
      beznadziejną. Nagle przyszła mi do głowy pewna myśl. Z pewnością najlepiej
      będzie poczekać na jakiś wjeżdżający lub wyjeżdżający z tej posiadłości
      samochód. Tak też zrobiliśmy. Czekając, obserwowałem dom przez lornetkę
      mojego taksówkarza, który pomyślał o wszystkim — i o lornetce, i o ciepłej
      kawie, i o czymś do zjedzenia. Niespodziewanie, ku naszemu zdziwieniu,
      zobaczyliśmy wjeżdżający na teren posesji identycznego czarnego mercedesa,
      co wcześniej śledzony.
    

      — Ahmedzie, czy ty także widziałeś przed chwilą
      to samo, co ja? Taki sam samochód wjechał w tę samą bramę, co poprzednio?
      A chyba nie wyjeżdżał z niej wcześniej, prawda? — zapytałem, ciągle nie
      dowierzając własnym oczom.
    

      — Doprawdy, też nie mogę tego pojąć! — odparł
      taksówkarz. — Jak on mógł wjechać drugi raz? Przecież nie widziałem, żeby
      wyjeżdżał.
    

      — No właśnie, ja również. Właściwie to już nie
      wiem, ile razy dzisiaj widziałem go wjeżdżającego… — dorzucił Fadi.
    

      — Jak to? Możesz mówić jaśniej? — zdenerwował się
      w końcu Ahmed.
    

      — No, to proste — odparł młodzieniec. — Tylko
      takie auto bez przerwy wjeżdża w tę bramę.
    

      Z początku wstrząśnięci tą wiadomością, doszliśmy
      powoli do wniosku, że musi być gdzieś jeszcze jedna brama, ale tamta była
      wyjazdową.
    

      — No tak — dodał wstrzemięźliwy w słowach brat
      Ahmeda. — To przecież oczywiste, że gdzieś indziej musi wyjeżdżać, bo w
      końcu jak takie duże auto może zawrócić w tak małym ogrodzie?
    

      Nie było czasu do tracenia. Od razu przystąpiliśmy do
      akcji.
    


      Koniec wersji demonstracyjnej.
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